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D ·Y REK Q JA 

Prywatnego 6imnazjum, leńskiego 
Zrzeszenia Nauczycieli Szkoły średniej 

w PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 

Piotrkows.ki 
zawiadamia, Że w r. szk; 1937/38 zostanie otwarta 

I kl.. liceum humanistycznego. . 
Zapłay od.btd' •lt 17 I 18 czerwca b.r • 

. " ' 

t1.arszałek~Tll.chaczewski:,"był szpiegie111 
' I 

i wraz z 7 dfgnitarzami sowieckimi stanal przed sadem : I 

Powitanie ·Prezrdenta w„stolicr 
przez Marsz. · Smigtego~RJdza, . Rząd~, Seim, Senat i społeczeństwo 

Pan Prezydent R. P. udający, si~ wraz z królem Karolem na 
wielką rewię młodzieży rumunskiej, zorganizowaną na 
~eść . P. Prezydenta z okazji 'Z'-ej rocznicY. powrotu na tron 

· · króla Karola. 

W godzinach wieczornych 
~tolica w oczekiwaniu pciwro 
tu z Rumunii Pana Prezyden 
ta przybrała uroczysty wyg­
ląd. 

Ulice, którymi miał przejeż 
dżać orszak, zostały udekoro­
wane flagami. Po obu stronach 
alei )erozolimskich powiewa­
ły ze specjalnie ustawionych 
masztów, przyozdobionych sty 
iizowanymi orłami flagi o bar 
wach narodowych. · 

chów. 
:,amo wyJsc1e z peronu na ulicę 

zvst1'ło pięknie udekorowane girlan 
darni z jedliny i bogato iluminowa­
ne. Naprzeciw~ dworca widniał 
duży transparent z napisem: „Pau 
Prezydent }{zeczypospotitej niech ży 
je!„ 

Ogólny peron dworca Zachodnie­
ii:o udekorowano żielenią i emblema 
tam1 państwowymi. 

Schody p~owadzące ku wyjściu 
z1a al. Jerozolimskie wysłano dywa 
nami oraz iluminowano. Przed sa· 
m)'m wyjściem stanął posterunek 
honorowy kompanii zamkowej. 

Na perome ustawiła się kompania 
chorągwiana pułku piechoty z orkie 
strą. 

·witał Marszałek śmigły - Rydz, na· Wśród okrzyków na jego cześć 
stępnie p. premier, marszałkowie Pan Prezydent zaj.4ł miejsce w o­
Senatn i Sejmu, członkowie Rządu tw-.rtym 'samochodzie w towarzy. 
i kolejno wszyscy obecni na pero- stwie szefa gabinetu wojskowego 

Przyznanie ·sie do 
w inr I 

' nie dostojnicy. gen. 3chally'ego. 
Odebrawszy następnie raport od W asyście szwadronu szwoleżerów · Wszyscy oskarźeńi przyzn'A 

dowódcy kompanii chorągwianej, samochóó. ruszył powoli ulicami mia li si„ całkowicie do wi"ny pop"' 
Pan Prezydent przeszedł przed jej t „ · ·1 · · Za "' ~ 
frontem w towarzystwie Marszałka ~!~zęsiscie 1 ~mmow~nemi, na · nienia przestępstw, które· im 
śmigłegQ-Rydza, p. ~remieru Sławoj- .Ze_ bran~ tłum_ .n_ie wzd. lui: ealeJ' _tra . ....:- . s. ą zarzucane •• - .• _ __ 
Składkowskiego- i mi • g1?ll. Ka-. - ·· ,~ R t · ł · spriyckiego. . sy ludnosć sto~1c~ gorąco mani!esto '?zpa rzenie eJ sP,r_.ti~ . 

Przed opuszczeniem dolnego pero. w~ła. •. 8 mło!1ziez. zasypyła · ~wiata. sfop1 11 czerwca na posjedze-
nu P. Prezydent R. p, pożegnał się z m1 uhce, ktorym1 posuwał się sa. • • d . h :ink • . 
maszynistą i obsługą pociągu spe· mochód Pana Prezydenta. ntyml przy • rzw1ac za ~~-
cjalnego, ściskając wszystkim dło- Wś.-ód gromkich ckrzyków „Niech c 1 spe~Jalnego tryJ>un~ą są 
nie. · żyje Pan Prezydent" orszak wjechał dowego_ Sądu NaJwyzszego 

W chwili, gdy Pan Prezydent uka n!l plar Z_amkow~ szczelni~ wypel- Z.Si'~fi p~ przewodnictwem 
zal się w Al. Jerozomskich w otocze. !liony_ tys1ą~zn~m1 ~łum~mi •• ~rze przewodn1czące~o trybunału 
ni11 Marszałka s· mt""łeao Rydza 1· de Zam"1en: w1dn1al p1„kme osw1et10. • k Są N „ „ • 
stojników pal1stw~wych, zebrana ny wielki transparen"t z napisem: WOJS f!Weg? U ~Jwyzsze~ 
tłnmnie publiczność zgotowała gło- „Pan Prezydent Rzeczypospolitej go Ulricha I przy udziale człon 
wie P:iństwa żywiołową m;;nifesta- niech żyje". ków trybunału: zastępcy ko• 
cję. . Pan Prezyden.t R. P. podczas pr.:e. misarza ludowego obrony Z. S. 
Oczekująca n wyjścia gromadka ~az.du przez. miasto serde~z!1ym u. R. R. i szefa sił powietr-znycli 

zuchów wręczyła Panu Prezydento- smiechem dziękował łudnosc1 za zgo •• • AI·k :• · 
wi piękny bukiet kwiatów. towaną mn żywiołową manifestację. arm.u czerw<!neJ _snlSłł, 

------------------------• marszałka Związku Sowieckie 

Porozumienie w sprawie kontroli §:!:Zki:::g:i=:re:~~~ 
. . • sztabu generalnego armn ezer· 

os1ągnH:te pomiędzy 4 mocarstwami wonej Szaposznikowa, dawód-
LONDYN. Agencja Reute- kich członków komitetu zosta I cy wojsk białoruskiego okrę-

ra donosi: Niemcy, Włochy i nie ponownie nawiazana. gu wojskowego Celowa, do· 
Francja przyjęły już propo- . . · . wódcy wojsk leningradzkiego 
zycje angielskie w sprawie Mimster Ecl:n przYJął przy okręgu wojskowego Dybenki, 
procedury, mającej na oelu za byłego z Berlin~ ambasador~ dowódcy wojsk północno - ka· 
pewnienie bezpieczeństwa o- ' " Yon hi~J;e'ltro~u 1 ukaskiego okręgu wojskowe­
k.rętom, pełniącym kontrolę ambasadora Franc~i Corbma. go Kaszirina i dowódcy 6 kor­
na wodach hiszpańskich. Rozmowr. toczy~y się, na temat pusu kawalerii kozackiej im. 

W Londynie panuje pi•zeko- gwar~CJi bezp1eczensh~a dla Stalina Goriaczewa. 
nanie, że stanowisko Sowietów okrętow, wyko~ywu,Jącyc;,h 
nie będzie poważną przeszko- ko!l.trolę u hrzegow h1szpan-
dą w pracach komitetu i że skich. Depesza o łaskę 
działalność jego będzie się to Należy przypuszczać, iż po-
czyć z _powodzeniem z chwilą, r·ozumienie nastąpi dziś alho LO~DYN. Reuter donosi, 
gdy tylko w·spółpraca wszy<Jt- jutro. :ie 107 członków Izby Gmin 

iahourzystów 1 liberałów wy-

Nie Aizłk, ·1ecz Welwel 

Już na długo przed przyby 
ąiem Pana Prezydenta groma 
d~iły się wzdłuż trasy na cho­
~nikach tłumy publiczności. 
Na jezdni po obu stron~ch sta 
nęły liczne organizacje, mło­
dzież szkolna, a wojsko od 
dw-0rca aż do Zamku zaciągnę 

O godz. 21.30 preybył na dworzec 
Marszałek śmigły Rydz. Po przywi 
tanio się z premierem gen. Sławoj­
Składkowskim, marszałkami izb u­
stawodawczych i' członkami rządu. 
Marszałek skierował się na dolny 
pepron. „ . d 

1 
t k był zabójcą policjanta w Brześciu 

o przeJsc1u prze ron em om· pT<TSK (PArf) J k · d · 
panii p. Marszałek wraz z obec.-ny· .U'I • a się owia I no. 

. . przed dworcem J ~i dostojnikami państwo~ymi n~~! , dujemy ze źród~ł miar~aj- ,,,, W .stosunku do AJzyka 
s1i; w str.onę t<?ru, na ktory WeJsc · nych na podstawie zeznan ca- ~zczerbowskiego śledztwo zo· 
miał pociąg wiozący Pana Prezy. 1 ł h , · d ł J · 

Io szpaler. 

słało do kanc~e1za Hitlera te 
it;graru, w którym proszą w 
mteresie pokoju i lndi .wś·!i o 
t!sgodzen:e wy ;·oku spt·craJ­
nego tryhuhału w Berlinie . 
skazu_jącego na karę śmierci 
dwóch przewódców związkóv.· 
ia~odowych Stamma i Re1ll­
beke. 

W aL Jerozolimskich naprzeciw denta. ' - ' ego szeregu ·naocznyc swia sta o umorzone. est on pociąg 
wy.jścia na peron stanęły poczty O godz. 21.4'.J wjechał na peron ków, zabójcą posterunkowego nięty do odpowiedzialności ty) 
n.tandarowt; sfederowanyc~ zwią~- przy ~źwiękac!I- hymnu narodowe· policji śledczej Kędziory w ko za zawodowe 11prawianie 
~ow b. woJskowych. DaleJ ust8'_v•ł go poc!ąg ~pecJalny. Brześciu nie {.est AJ' zyk Szczer pota1· emn·ego ubo1· u . 
8lę szwadron honorowy szwoleze- Wys1ada1ącego z wagonu Pana b · k · · · · · · <'iiw. ~a c_hodniku przed wyjściem Prezydenta w towarzystwie p. min ow.sk1, a ty o sy~ Jego tą- Jak się dow1aduJemy, ~pra· 
ttstawily się poczty sztandarowe cel Becka i towarzyszącej mu świty p(l letm Welwel Szczerbowski, wa Welwela Szczerbowskiego. 

który w śle-dztwie przyznał będzie rozpatrY\Vana najpraw 

1. Krwawe starcie na pograniczu ~~~~~ ~~~d<l~~~~i1ś~~:j~~~~ dopodobniej w dn. 15 b.m. 
· · d T k i 5 dowany chęcią zemsty za ode-. m1ą zy ur am a yryjczykami branie mu mięsa, p<>chodzące-

ANTIOCHIA. We wsi Kar- Z powodu pogłosek, jakie go z pota_jemnego uboju. SKŁADAJCIE OFIARY. NA 
byąz na granicy sandżaku Ale u.kazały się w prasie, jako by Zabójstwo, według- zeznań 
ksą.n<;lretty i Sy,r,ii dos~ło do w sandżaku ~leksandretty wy Welwela Szczerbowskiego zo· 
sta.rc1a mi~dz_y .I urka.~1 a Sy- huc~ły P<?Wa~ne rozruchy, wy stało dokonane nożem rzeź· 
ry,Jciykami. Osiem ?sob zo~t~-J sok1 kom1s~riat francuski .wy- niokim, a nie ~u..safom, jak 
ło ,rannvch z czego Jedna. ciez- dał komumkat zaprzecza1ącv prasa podała. Noż, wedle wska 
ko. J.Y..m w\eściom. 'zówek oskarżonego <Xłnalezio 

I 

' 

FUNDUSZ 

OBRONY 

MORSKIEJ 
, 

Konto P. K. O. ~ 

,,Siła ~olski na morzu'' 
ł 

Robotnicy polscy 
dla Estonii 

TALLIN. Wczoraj podpisa 
no tu no-wą umowę µolsko­
estońską w sprawie zntruduie 
nia w Estonii dalszych 450 ro 
botników polski-eh. Z ' liczby 
tej 250 robotników "p racować 
będzie w kopalniach łupka pa 1 
nego. Będzie to pierwsza par­
tia robotników polskich, prze­
znaczonych do pracy w prxe· 
mvśle estońskim. 



Str •. '2 

Sparaliżowana meiobóiczvni ! 
Niesamowitr oro1es o zabójstwo gospodarza 

.Wczoraj przed Sądem Okrę Wardziak sprzec;lał grunt, ni· 
gowym toczyła się niesa·mqwi komu o tym nie .mówiąe. Kie· 
ta sprawa, w której o.s:karżo- dy wiad~ość ta doszła do je· 
ną. o męrobó~·!'wo była 52-let- ~o rodziny, Wardziakowa mia 
nia Józefa W ardz.i~k. od 1? la się wyrazić, że da Du:kacze­
lat ~araliżowana na obie no- WSikiemu 500 zł. za zabójstwo 

ca D111kaozeW1Skiego adw. Su· Duk~c~i podt:r.zymwwał 
rowicz postawił seq.sa-cyjny tswoje zeznania ze śledzt~a, 
wniosek o powołanie letkarza poQJ.awiając Kruka o zabóJ$t­
celem st.Wierozen.ia, że Duka- wo teścia. 

gi. W raz z ni(\ odpowiadał ko- męża. 
cha.nek. Jan Duikaczewski. We Na pod6tawie tydh danych 
dług a.kt'U O&karienia okolicz· areezfowa.no Dukaczewskiego. 
ności sprawy przedstawiają Jednocześnie z nim areezto· 
eiicu~astę'[lujĄco, wano .zięcia zabitego, Sta·nisła 

W paździem.hlm ub. ?Oku na wa Kruka, które.go ni-ektórzy 
łąkaeh pod Żyrardowem zna· ze świadków widzieli na parę 
lelioJtO trupa ·gospodarza j{). minut J>?Zed zabójsibw'em roz· 
~fa Wardziaka. Ze malezio· mawiaJąeego z Wardziakiem. 
ny-eh śladów wynikało, że de· O.Pah' nie przymali · się do 
nat został zamordowany u.de· winy. opiero w czasie poby 
.rzeniami sic-kiery, a nMi~nie tu w więzieniu Dukaczewski 
&pra.wca w celu ukrycia zbrod· podał, że krvt~zne,go d.uila, 
ni pru.niósł trupa na łąikę. nooujęic 11 Wardziakowej na 

czews.ki w czasie wojny odp Z Wall'dziakawą poznał s~ę 
niósł obrażeniu, które p~zba- w czasie wojny, kiedy zwol­
wiły go cech męskości. W ten niony z wojska pracował w 
S'J>OSÓb odpada podistawa osikar gospodarstwie, opuszczon.ym 
renia, k6tra wil\że czyn oekar prze1 Wardziaka ?6wnież na 
żonego z utrz~ywaniem mi· ~utek powołania do szere­
łosnych stosunkow ze sparaLi gów. 
żawanłl kohietł\• Dukaczewaki Pd tego cza~u 

Wszczęte docliodzenie wyka łóżku._posłyszał knyk. Kiedy 
za.ło. te Wardziak źle tył ze wypadł na pocłwórie, zauwa· 
swoj._ żon"- która jakkolwiek ~ył. że Kruk bije się z teściem. 

·była Od t? lat ~araliżowana i Nie namrśl~jąc się tedy, p<?f"' 
.nie OtJYUUcała łóżka miała ko· wał siekierę i uder.zył w gło­
ehanka w osobie robotnika Za wę W ard·ziaka, po . cz)'111 

Są.d przychylitl fię dio wnios stale przebywał u Wardzia. 
ku i wezwany lekat')Z poddał k6w. Oskarżony wypierał się 
badaniu Dwkaczewskiego wy• jedn·a.k 1tirzY?1ywania .milo 
dając opinię. że doznane ohra snych stosunków. z parahty<.'7< 
żenia nie wyłączają możności k, .. Sama :W.ardz1~owa .rów: 
utrzym~ania . s.~osu.nków I n.iez wypierała ~·~ winy l 
pkiowyeh a uawet nie pomap przeczyła.„ ~y podzeła koclian 
wi:ły rozrodczości. ka do zcboj$twa, 

Warszawa. Senator~ka 37 

Gdzie MILlO~ padł 
jut dwa raiy 

Z~6wienia zamiiej~o\V'e załatwi.· 
my odwrotną pocztą P .K. O. ł029'Z'. 

„Front wolności11 rozbitJ .· 
Pułk. de · 11 Rocque czeka na upadek rządu Bluma .ddadów Żyrardow*ich, Jana zbiegł. 

Dukae~w.skiego. Powszechna PrzypuszczaH, że Wardzia~. 
wieść głosiła. że najmłodszy, który otrzymał więcej ude· 

·9-letni syn W~rdziakowej, po rzeń siekier._, zginął z ręki 
chódził właśme ·z tego ~ąz- Kruka. Później już razem prze 
kq. nieśli 2'JWłoki na łąkę. 

Wardziakowa źle usposabia W'Obec braku dowodów Kru 
~a dzie;ci d!> swego męż~, tak ka zwo.lniono. Do odJ>owje- ---------~--
ze nosił. się ou ~ zam10:re~ dz.iia.Lności pocią·gnięto "Dulka· b•' 

PARYŻ. Stanowcza chwała 
rady naczelnej Francuskiej 
Partii Społecznej (partii plk. 
de la Rocque), odrzucająca o­
statecznie ofertę przewódcy 

SJ?rz.~azy ~run~ 1 _przemes1e czewskiego, jako sprawcę, a 4 osobr za Ile 
ma się d:o UlJJleJ ~·· • . w ardziaikową jako podżegacz podczas katastrofu 

W ardz1~owa c1erp1~ła. me kę do mę.robójstwa. • 
dostatik- 1 wraz z d~cmi ko: Wardziażową, która przeby- WROCŁAW. Wskutek zde-

„rkysta a z pom0<:y aczew wa w szpitalu więziennym, rzenia się manewrującego wa-
6 N:kilka dni prze.d śmiercl przyu.ie.si<>?O na salę ·~siepzeń gonu towarowego w z wago-

,". ą na gł~ ,Jom fotelu. Zar()wno nem osobowym na. linii Hirsch-
,-,, . . . ona j.aik i 68.m Du.kacze~ki po berg - Schmiedeherg 4 pgoby 
_;:,._, -- : .-Ocłemnlall ' padli w rą~acz. . · , zostaty zabite, 2 00niostv cięż· 

t Na wetęp1e ro21prawy obron kie tany, a 4 - fekkie. " 
ołnlerze na F.O,N. ___ _. ________ _ 
Zwi1&zek Ociemniałych totnieriy 

Rzeczypospolitej Polskńej, d21iałaj_ąc 
w myśl wskazówek Naczeln~o Wo 
dza. Marszałka Rydza-śmigłego, 
ofiarował w ubiegłym roku 250 
sztuk muek przeciwgazowych na 

Znów starcia z policją 
straikuiącrcll robatnik6w amerrkańskicb 

dozbrojenie ArmiL MONROE (stan Michigan,. 
Dzisiaj ten sam Zwl11zek Ociem- D ł tu d st · · d 

niałych żołnierzy zadeklarował Ar· OS'Z o ·O arc1a nuę zv 
mld nutępny transport masek przep policji\ a strajkującymi robot 
ciwgazowych, w il~ci tOO sztuk. Illikann. 

Patriotyczny czyn naszych ociem 200 policjant6w u2:.hrojt'-
ndałych żołnierzy zuługuJe na peł· h h nili ł · 
ne uznanie. Związek dał dowód głę nyc w o Y zaw1ą• e, usu 
hokiego zrozumienia idei Fundusiu nęło placówki strajkującyf'!h, 
91>rony Na:odowej, kt~l'3. nakaz1;1: którzy w liczbie 100 mę'i· 
J"l) współpracę w .dozbraJa1?rn Arm1.1. czyzn i 20 kobiet schronili e!e 
Wl!llP6ł.praca ta me może su~ ogru1- b k d · l 

· czać na jednorazowym wysiłku, I za ary a anu, utworzonym' 
l l·cz musi być stała f cią.gła. ia bramami Newton SteeJ 

Van Zeeland jedzie do Amervki 

ComP,. przeszkadzając 80U ro­
hotntkom wejść noa teren fa 
bryki, którą towarzystwo po­
stanowiło uruchomić. · 

8 strajkujących zostało lek 
ko rannych a 15 lekko uc1er­
piałQ z powodu gazów. O go­
dzinie 20-ej robotnicy przystą 
pili do pracy. Zajścia te za· 
kończyły się pomyślnie dla 
towarzystwa, k:tóre otworzy. 
ło fabrykę, zamkniętą z pJwo 
du strajku od 29 maja. 

Katastrofa 
autobusowa 

BRUKSELA. Premier van Zeeland I Ministerstwa Sllr. Zagr. J)Odkreśla 
." 111 towarzystwie małżonki opuścił w prywatny charakter ~r6ży, Mimo 

dniu wezorcJszym Brukseł~ udaJ11c to 1zef 1'.Z4du belgiJskiego będzie 
' się do Paryta, który hedz1e pierw- w ciągu kilka dal gościem prezy· 

szym etapem Jego podróży do St. denta Roosevelta w małym Domu. MEDIOLAN. Niedaleko Par~ 
ZJed:aoczonycb. Można przypuszczać, iź obaj l!lę• my autobus, wiozący 30 osób, 
Dziś premier wsiądzie w Cher· żowle stanu dołtonaJ11 szerokiego zderzywszy się z samochodem 

bourgu nit okręt, płynący do Nowe prze~lądu boryzontn ekon,oioiczne· . 
go Jorku. Van Zeeland udaje się na go, byłoby jednak r:r;eczą przedwc.te CJężarowym, spadł z poohyło­
~aproszenie uniwersytetu w Prince· sną twierdzi~ te rozmowy te dadz4 ści, Jięciokrotnie przewracając 

· town, który. wręczy mu dyplom do- natychmiastowy wynik. ponie!Yaż się. edna kobietą została zahi· 
'-:tora honoris causa. van Zeełand przybywa do St. ZJed• 'b odn" ł · żk" · 

Fakt ,te van Zeelandowi nte hę.· noczoąych, aby zakończyć tam sze. ta, a 8 oso t08 o c.1ę ie 1 14 
dzie towarzyszył żaden urzędnik roką ankietę rozpoczęt.a w Europie.I lekkie rany. 

Zastrzelił własna narzeczona 
a sobie przeciął ~v•v 

&bani.sław Lewand<>Wski, gop wu 1tpotkał s.łę z wymijającąlpowodruj'c na.f~hmiasitową 
poJarz ~ Grójca, zaiko- odpowiedzią. Nie mogąc p1·ze· śmierć, Jednocresnie tym sa· 
chał się w Micltalinie Wojcie- boleć tego ,;tanu niepewności, mym nożem przeciął sobie ży 
chowskiiej. Po kilku miesią- postooowił popełnić 8'a111ohój- ły na ręku. - · 
cach młod~ zaręczyli się. I;e- .stw~ i. w obec.ności Wojcieeho Lewandow,ski st.a.nął wczo­
~an:do\"'5~~ .na.le~ał na wz1ę- wsk.1e1 pod~.16.sł do ust bute· raLpr.zed Sądem Okręgowym 
cie Jak naJry~le1sze~o śił·~, leczk~ ~ trucizną. . . · , w ·warszawie oskarżonv o za-
cze~~ pr.rec1'W'6tawiała się 'Yo1c1ec!iowska, zanuast po~ bóJ'stwo na~zone·. • 
W 01e1oohowska. ws.fnymac .narzeczonego od ak . J 

Lewandowski poipadł z tego tu ro.zpaczy zaśmiała się, mó- .Oskar.żony po zadanyun so­
powodu w depr~ję. Obawiał wiąc. . . b1e us7Jkodz~niu . d-0znał bez: 
się bowiem odm1any wczuć u - Wiem, że tego nie zro· władu leweJ ręik1, kiórą nosi 
narzeczonej. hisz, ho j·eiste.ś tchórz. na temihlaku. . 

Prud świętami wielkanoc Lewandowski na te słowa ~d umał, że Lewandowski 
nymi Lewa:ndowski katego-

1 
żachnął się, i w puystępie ża· działał w stanie siłnego wzru 

rycznie zażądał ostateczne;o łości wydo-bytym. nozem zadał ~zenia psychicznego. i skazał 
ustalenia daty ślubu, lecz m&- narzeer.o~ej 2 rany; w .P-ien4 go na' lata więzienia. . ·-.· 

Partii Ludowej Doriota przy­
stąpienia do „frontu wolności", 
wywołała wielkie. '"'.'rażen~e aa 
prawicy francuskteJ. 

Doriot sądzi, że decyzja Par 
tii Społecznej była spodowa.u 
głównie troskq nieprieszkadza· 
nie ewentualnemu tworzeniu 
się nowej większości parlameD.· 
tarncj, która by objęła spuściZ.. 
nę po Blumie. Dorot nie wierzy 
jednak, by mógł powstać obce 
nie we Francji rząd, mog~cy 
się utrzymać przy władzy bez 
oparcia o skonsolidowane naro-
dowo społeczeństwo. · . 

Rada naczelna Partii Społe· 
cznej, obradująca pod kierow­
nictwem osobistym płk. de la 
Rocque umotywowała swoją de 
cyzję w sposób bardzo charak­
terystyczny. Mianowicie Fran· 
cuska Partia Społeczna liczy 
obecnie na rozpadnięcie się 
frontu ludowego, tj. na oderwa 
nie się odeń elementów patrio- Olbrzrm·1 zakup 
tycznych, utworzenie wif\~ fron ": · 
tu woln~ci mogłoby tylko il· . ;· \ ·„v;JlmOIOf6W _ ~ . 
mocnić poczucie jedńóści le,n· . w ASZYNGTON. Miiibt'~t 
cy Partia ~~łeczna liczy na .po wojny zapowicdiał zakupiep 
koJ'ow~ likwidach·ę ekdcerymcn przez armię 177 samolotów bom 

~ howych typu Douglas. Za.mó· 
tu Bluma i nie c ce oprowa- wienie to, nnjwi„ksze od czasu 
dzić do walk ulicznych. ~ 
Następnie płk. de la Rocąue zakończenia wojny, pocią.gnle 

k P za sobą wydatek 10 milic>nów 
podkreślił, iż Francus a ar· dolarów. Samoloty typu .Oou­
tia Społeczna. licząca 60 proc. L1. • • 
robotników, włościań i urzęd· glas mają najwyższą !.iy·~~ 
ników, nie chce się wiązać z 360 kltn na godz. 
dawnymi elementami prawico- Niedziela 1racr na-. 
wymi, które dotychczas z.głosi-
ły swój akces do frontu wolno- lotnictwo 
ści, jednakże nie odmawia swej ATENY. Najbliższa niedziela 
wsp~łpracy w walce z komuni- będzie w całej Grecji dniem pra 
stam1.. . cy. WszyEtkie fabryki, biura, 

~or1?t na ła~ach „ swego sklepy, domy handlowe i .han­
dz1enn~~ „~ Lihe~te odpo- ki będą twarte. Zarobki tego 
wa~a, tz ta nieoc?.ekiwana de· dnia pracy urzędnicy i robotiii­
cyzJa pł~. de la RocquP. sprze: I cy ·przeznaczyli na cele Io~ 
czna. z Jeg~ d?t~chcz~WYJU' twa greckiego. 
puhhcznym1 osw1adczen1am1 o 
piera się na niedocenianiu nie- Starcia 
bezpieczeństwa komunistyczne h t I 
go i na przecenianiu wtasycb sił z ana re Is am 
Partii Społecznej. PERPIGNAN. Z Puigcerda 

Samolot· widmo 
nad Finlandią 

HELSINGFORS. Nad p6ł­
nocnll Finlandill ukazał się sa­
molot-widmo, który zmuszony 
?.ostał do wylądowania w nor­
weskiej miejscowości Kyrk&­
nas. Pilota, nie mającego pra· 
wa lotu nad obcym terytorium 
aresztowano. Okazał się nim 
szwedzki · kapitan Ahrenberg. 
Samolot 7'.arekwiTowano. 

Zaginął chłopiec 

donos~q. że oddziały sztunno­
we pro:ystąpiły do usunięeia. a­
narchiistów, kt6rzy schronili się 
w tartaku. Anarchiści dali og­
nia, wobec czego wywiązała się 
walka, w której zabitych zosta­
ło 6 anarchistów. 

GIELDll 
Dewizy: Holandja 290.90, Berlkt 

212.51, Londyn 26.09, Nowy Jork 
5.28 i pół, Paryt 23.54, Praga t8.'S1. 

Papiery procentowe: 3 proc. poz. 
prem. inwes.t. 63.63, ł proc. pań6tw. 
poż. prem. dolar. 38.60. 

Akcje: B. Handlowy '5.00, B. Pol• 
ski 100.?5, Spiess 36.25, Węgiel 19.00, 
Lilpop 12.00, Ostrowiec 23.50. 

Z Komoro w~ k. 0Sitrowi Maz., ZA WSZE W śWIETNEJ FORMIE. 
ul. Cegielndana nr. 5, zaginął 13-let- W klubl• sportowym ,K()(ona" ..iumno 
ni Tadeusz Strom. Chłopiec jest ~Y'lo 1 gwa.'11\(). Przed p6( gcdlllną 6rutyne 
wzrostu niskiego, 'twarz okrągła, clubu ze lwletnym bt.amk.arzecn Wa•li96rą 
mocno ~alona i °"''""<>Wata, oczy 111Y!J11&ła chwo&let>rrie arcytrudny meq contr11 

1-"'I? d I .C»atmi", Zebrani w go.r~ty<h lłowach po. I 
piwne. rany był W Arólkie re i• iilwiall c:Mubne wycz'(ny Watlg6ry, pod· 
chowe spodenki. swiy· sweter z czer 'IOUłC ie ~ec:ł:lnym nac<s!t'!em z1twrte 

woną obwódką i granatowy beret, ~~ir= r~~lca]:r le~e·~~~'ę!~':i~w= 
na IlOgach czarne pończochy i ta· 18 fQrmy, wqol•nel od ł1Mi6w Jalc4ego1colwle4: 
ki·l'2 kamasze. · cnu2enl~. Wtem na sou poJ'll>WH 114' tom bo-

Kto by wiedział o miejscu pobytu 'ater - W~1l961>&, ułmlechn.11tty, Rdowo. 
zag.inionego, proszo.uy jest 0 powia- 'ony. Rzu~a~ .„ lc11 niemu I :ra•v~wana 
domien.ia ojca Gustawa Stroma. pod ~=z ~:~t~u~b~~b\~~nel tf;:,r. 
powy~ej wymienionym adresem, ~otu? )l!ł'd tollunan posleóalz? A W1lł<;J6· 
lub Władwława Stolarekie50, Zie· „ rzecze: Moim te>Hzm&nem l••I słynny 

łudor - plyn W'i""Pbu flnny Ap, ICowel~. 
lonka k. arszawwy, ul. KO ejowa, przed mec:zem aplfl:vJę go 1COl9 I Jemu 
dom własny, za ~grod~ ·~dzlęi;Hm 90 proc:. aukcetlłl 
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Było już po pótnocy; Z po­

koju mego najbliż.5zego sąsia 
da i przyjaciela, Kazia, do­
chodziły jakieś jęlci. 

Zaniepokojony podniosłem 
rię z łóż.ka i poszedłem do po­
{oju Kazia. 
Zastałem go w dziwnej sy­

aiacji. Stał w pokoju zupełnie 
11~gi, or.ierał się ręką o ścianę 
1 Jęcza. 

- Dlaczego 8ię ·nie kła­
dziesz? - spyiJiłem zdziwio­
y. 
- Nie mogę leżeć - jęk-

aął boleśnie . 
.....;. To usiądź pl"zynajmniej. 
- Nie mogę siedzieć.„ 
- Co ci się &tało?! 
- Byłem na plaży - za-

ikai - opaliłem się i teraz 
jestem kaleką. Stoję już od 
o5miu godzin i kto wi.e, jak 
długo jesreze będę musiał 
itać! 
Otarł ręką napływające do 

IJCZU łzy. 
- Nie chciałem iść na pla­

żę, broniłem się, ale Zośka się 
nparła. (Zośka jest narzeczo­
aą Kazia). Krzyczała, że cały 
dzień siedzę, albo leżę w dusz 
nym pokoju! Rozumiesz? 
Gniewało ją, że mogę sie­
dzieć. że mogę leżeć! Zacią­
.gnęła mnie na plażę i teraz 
już nie mogę ani siecł-z.ieć, ani 
eż_eć. O jej, jak piecze! 
Zblizyłem się do niego, że­

by obejrzeć spaloną skórę. 
- Pokażno, gdzie się opa-

rgyłeś. · . 
- Nie ruszaj m - ryknął 

przerażony. - Wszędzie, 
wszędzie! Tylko pięty jakoś 
ocalały. Przynajmniej mogę 
stać. żeby nie pięty, to bym 
się cb_yba musiał p01Wiesić. 

- Pocoś tak długo leżał na 
słońcu? 

Kazio zgMytnął zębaJDi. 

Komisja -do badania koszt6w utrzymania 

nieczrnna, od 5 miesiecr 
Od pięci11 mi~ięcy Komisja do I przedstawiciele Ministerstwa ()pie­

hadania kosztów utrzymania, istnie ki Społecinej, przedstawiciel M"ini­
jąca przy Głów11y8' Urzędzie Sta- · sterstwa Przemysłu i Handlu, l\lini­
tystycznym jest unieruchomiona. sterstw.i Skarbu, Ministerstwa Rol· 
Stan ten budzi różnorodne komen• nlctwa oraz przedstawiciel Komisa­
tarze w świecie pracowniczym. w riatu . Rządu, bez obecności których 
związku z faktem, ·że akurat teraz posiedzenie nie jes1 prawomocne. 
wska~niki kosztów utrzymania, wy- Jakkolwiek więc przedstawiciele 
k~zuJące. stały wzr~ bndut zroz•· orgamzacji pracowników nmysło­
mia!e zamte.resowame.. . wych i robotników przybywają na 

N1estet~~ ,ządne pOSI~dzenie nie posiedzenie - Komisja jest nniera­
mo_gło doJsC do skutk11 ~ wobec tego chomiona blisko 5 miesięcy 
t.łowny Urutd Statystyczny ogla- • 
sza wyniki własnych obliczeń, któ- Mamy nadzieję. te stan tell wretz 
rycb społeczeństwo nie ma możno- cie ulegnie zmianie i że z uwagi H 
ści skontro1ować. znaczenie obllczeń Komisji na t•e 
Cała sprawa jest tem dziwniej- stale wzrastaJlłcej drożyzny paszcze 

sza, że posiedzenia nie dochodut do gólne ministerstwa dndz11 odpowied· 
skutku z powodu . nieobecności nie instrukcje swoim przed.8tawiciel 
przedstawicieli ministerstw. W 11kła łom tak. aby Komisja mogła rozpo­
dzie Komisji zasiadają mianowicie CZl!Ć normalną pracę. 

---- f"efft'o , 

e 

Pracawitq dzień senatu 
n1i.no nlebgwalego upału 

Obrady Senatu potoczyły 
się wczoraj bardzo raźnie. 
Jest to bezsprzecznie zasługą 
upału, który dokuczał wszyst­
kim. Ze sali obrad widać było 
piękny ogród, który bardziej 
nęcił, aniżeJi rozgrzana sala. 

Interpelacja, powołując się przeciwko obarczaniu odpo- ł rządowy projekt usfawy ó Pol 
na niektóre zdania prokurato- wiedzialnością za czyn prze· skiej Akademii Literatury. Re. 
ra Żeleńskiego, adwokatów Su- stępczy jednostki jakiegokol· ferent pos. Pochmarski w dłuz 
chodolskiego i Wawrzyniaka· wiek odłamu społeczeństwa szym referacie omawiał zaga'" 
oraz na motywy ustne, stwier- żydowskiego oraz prreciwko dnienie aka<lem.ii literatut'y.., 
dza, że są one ciężką · obrazą pomawianiu jakiegokolwiek społeczeństwa do dotychczaso.. 
ludności żydowskiej w Polsce, odłamu społeczeństwa ży- wej działalności P. A. L. i· za'" 
znieważają wyznanie prawnie dowskiego o nienawistny sto- proponował własny projekt u• 
uznane, są zarzewiem krwa- sunek do Państwa Polskiego, stawy. Minister Świętosławski 
wych wystąpień przeciwko tej jeg':! wła<lz i armii polskiej. zgodził się na projekt pos. Po­
że ludności. I Na posiedzeniu 5ejmowej chmarskiego, który został bez 

Interpelant zastrzega rię komisji oświatowej rozważano dyskusji uchwalony. 

Na wstępie marszałek Pry­
sifor odczytał dekret Prezyden 
ta Rzplitej o zwołaniu sesji 
nadzwyczajnej, po czym przy 
siąpiono do. porządku dzienne· 
go. Senat bez zmian uchroalil 

projekty ustaro, przyjęte już Bezrek1· za bo' 1·cq narzeczone1· w Sejmie. Między innymi Se-
nat załatwił kilka projektów 
ustaw, które Sejm przyjął je-
szcze podczas popr:redniej se· Nożem chciał odc i ac ofierze glowe 
sjiWśród uchwalQ'llych projek Piotrków Kujawski był w matka dwojga dzieci. ka śmiertelnych ciosów. GdJ) 
tów ustaw znajduje się kilka tych dniach terenem ohydnej Wawrzyniakówna pomada- Wawrzyniakówna leżała juź 
projektów 0 kredytach dodat- zbrodni, której ofiarą padła ła narzeczonego, niejakiego Sta nieprzytomna w kałuży krwi, 
koroych do budżetów, kilkana Marianna Wa wrzyniakówna, nisława Nowakowskiego, zna· Now~owski nachylił- si~ n.ad 
ście ratyfikacyj umów między CZYTAJCIE nego awanturnika w Pfotrko- nią i starał się jej odciąć nożeol 

rod h · kt t w.ie, który w styczniu bieżAce- głow"". na owyc oraz pro1e m: a- ,,żYClE KOBIECF6 L -i " wy o przedłużeniu tymczaso· go roKU stracił lewą rękę pod· Zbrodniarza aresztowano a 
wych organów ustrojowych czas kradzieży węgla. przekazan-0 do dyspozycji 
miasta Warszawy do 1 paź- aJtlJ All •••!id-. Od chwili tej napasfował władz SAdowych. 
dziernika 1938. .„~„ ..., narzeczoną. domagając się aby -i 

6.15 Pieśń „~aedy r.anne wsb8oJ11 zorze". dawała mu p1°en.1"ąd e W D<> laski marszałkowskiej 6.1a Gimnastyiioa. 6.38 Mury.ka (ptyty?. 1.00 z · aw-
ł ł . t l . dr Drienn:·i: poPanny„ 1.10 Muzyic>a Cplyty). 1.1s rzyniakówna nie zawsze speł-wp ynę a in erpe ac1a sen. . Audycja dla poborowych. 7.~ Muz"fkao C?IY· • ł · · d · · , Schorra do Premiera i Mini-j ty). 8.00 AuctycJ>a .ota srkćt. a.10-11.30 n1a a Jego zą ama 1 wowczas 

Przerwa. 11 .30 A.udyqa dha szkół. 11.57 Sy· między narzeczonymi docho· 
stra Spraw Wewnętrznych o· g~ał czaw ,i l>ejoot z Kri&kow!ł. 12.03 D~ie-n: dziło do awantur, kto're kon' -
raz · Mmistra Sprawiedliwości ~~.n1:;'.~~a.c:1~~.!. ·;~~t;'ród~~rii!: 
w sprawie przebiegu sądowe- S<t'.a. s.a1ono:wa. 1~.00-16.45 Przerwa. 1s . .v.; czyły się bójką. Dopiero po 

• • Wuac:iomośc1 g.:>spodarcze. 16.00 „I my też takiej bójce Wa wrzyniakówna go procesu Chaskielewicza. urządzamy koncert" - audycjoai 1towno-
muzyczna. f6.30 sa.110dy i legendy, 11.20 posiniaczona, zmaltretowana 
Reoib~I śpiewa.czy Gab~iel1 fiiliip de Rocha. t ł • d ł · • 
i7.50 „Oso!>~iwości riemf zapomnbanej prz~z US ępowa a 1 awa a p1enią-

- Zośka mnie •trzymała! Za 
blady dla niej byłem, psia 
krew! Ale ja jej tego nie da­
ruję! Murzyna sobie weź, jak 
ci . już biała skóra nie odpo­
wiada! Kalekę ze mnię zrobi· 
ła ! Ani usiąść, aini się położyć, 
cóż warte takie życie na sto- najlepszym, przedwojennym 
jt\Co? I cała skóra z.e minie zła gatunkuf Nigdy mnie nie swę 
zi! · dZliła, nigdy nie pękała! 

}ury~tów" - pogaóalnloo. 1s.oo Nasiz i>ro· dze „czułemu" narzecwnemu. 
gr-am. 18.10 Pr09ram ńa jubro. 18.16 Chór Gd ak 
a.Jana I ork«esbM E·ugen.ius.ra Wol-11.a (płyty). y Now owski ostatnio i 
i8.SO Pogada>l"lka aik~uai.oa. 19.00 „K_.w1ero- krzyszedł do m·eJ·, ·urawrzyni·.,, , . 

- Nie martw się, hęd~iesz - Nowa skóra też będzie 
miał nową - próbowałem go dobra. 
posieczyć. - Nie mam zauianiia! -

- Nową?! ... Nie chcę no- · westchnął Kazio. - Te nowo­
wej!! Przyzwyczaiłem się do czesne skóry, ro tandeta. Ku­
riare_j skóry! Służyła mi wier- piłem sobie niedaW!Ilo skórza 
nie '35 lat. To była skóra w ne półbuciki, · to po miesiącu 

wie p!ęlc-ooj ld.at:>k>i" - wesoła C11Udycja " ' u 
słowno-muzyczna. 19.40 Pog;adanlca aktuaol- ówna oświadczyła z całą sta tilrnłco do 1famka, • miarka slę ~ 
na. 1'9.50 w.:oaodomoścl spo.rl'Owe. 20.00 Au- , 
cty<cja dl0 Pol•k6w za gN1.nicą. 2Cl.45 Drlen- Il?WCZOŚcią,. że .mu .Pi.eniędzy ·z groazr wszak ro~ upifaly 4*1,1 
ni•k wieczorny. 20.SS Wiadomości rolniae. d t 
21.0S Mat-a o111c.:estra P. R. 21.•s Przegląd nb1e dal, podzm~~z sNą JeJ kpo rzke: 0.caz le po111no!yć, ło d radzę uciw1.e 
wydciwrvi·otw. 2:2.00 Piotr Crajkow$\:ii: Czte- ne a 1ec1. owa 0 ,vs i , 
ry pr>f"f roku op. S7 (z Łodzi). 22.50 Oslabn'ie b ł k L-} Kv Jo I Il VQ~ Il ,1L-1.t..&..--A wi·adom-0ści dzienniko wieczomego. K.omu- O rzuci ją ste iem Out: g, a W p SW~~ -QZ1111QJJllW..__ 
niolc&t meteorologiczny i Przegląd pr.asy. końcu zagroził, z·e si„ z n1· "_ 1' 

Warszawa li (Mokot6w): 13.00 Koncelll """ " 
oo;rywikowy (płyty?. 1-ł.OO Parę infor~ii. nie ożeni. Ale również i ta Spieazcia więc po los I klasy UO 
14.05 „lulz.ao" - opera w 4-ch alei.ach Chaor- 3zcz•iliwej kolektury 

popękały ..• 
W oczach 

pen~ier'.~ (pły<ly). 1s.20 „tycie kuttuN1<tne groźba nie odniosła pożądane. 
Kazia błysnęły ~tot.icy". 16·25 T~io s~IOl\O'W'e P. R. 16.00- g' o skutku. Wówczas r.n.zwsc' 1·e 22.00 Prze.N/la. 22.00 Wiaóocności sportowe. v 

nos Koncert mrvwocowv w wyk. Ollk. P. R. czony Nowakowski dobył no- gdzie padł Ml l l O N w 33 LO'~· 

Juliana L A N G E R A 

"0,,AWlł:V SIE NAŚLADOW• ' --1' 
'JICTWA 81i'l.WAATO'$CIOWE. '-'. 
.t.BV OTR'ZVMAe ZNAKOMITY. 
lillłAWOZIWY PROSZEH JAPO~SKt, 
łjAl.ł!ii!V 
!"\OA~ 

złe ogniki. 
- Jeżeli moja nowa skó­

ra - oświadczył - okaże się 
tandetą, zrywa:m ~ Zoską ł I za 
skarżę ją do sądu o odsziko­
dowanie! 

Napoleon Sądek. 

23.00 „Pretensje Plafli Bombals~ej'" - mo- d ł t t I ' h nolog. 23.1s-1.oo Mury<ioa tanecma (płyty}. ża. i za a nim narzeczonej kil· •os•" 0 wygranyc po 
ZŁ. 100.000, :; po 50.000 

I wiele Innych. 
Warszawa, Marazalt:owska t2t, Dwonec 
Gl6wny i :łrednłcowy, Wolaka tl, Tar­
gowa 4,, Poznań, Mlcliyńskłego Jt. 

Konto P.K.O. 1'67. 

-,.-arapat•• „. ana ta· t•• Ucieszne przygo~ _'• ~ ~ Walentego Grypki 
Nie poiechaliśmr na koronacie. poiedziemr przrnaimniei na wrsławe do Parrża 

HkR81R DE LR FONfON 
PROSI S'l.RNOWłłEGO 
PRNR JUTRO RANO 
NR STRNOWISl<Oł 

Rl.E PR'ZECIEŻ 
UPRZEDZAŁEM GO, 
'ŻENIE LUBIE POl01 J' 

•WR~' --- ;-----~ 

' 



""· ~a Ją~ _ -z;.leJe miło 
--V„ z ludu do ar'} _ 

T'fiewitłllki łtlAł'Y d 1\Ą ~l}Węł ll~f' Uł\J)ł ~„ 
lak.at<lr4w. Wii-Od łej o~lwq•J ~·ul~i P j~ 

:wlqk$~-y:m 'U7.IQ8!Jliem. i szaCUll;lkiieiąi Ciaszyłll ~ię J!Ą• 
ni Goje&.. 

ia,fm.Q'wąJll n~j_wj~~ lłl·lę§MąAie, l>'l fl'iJafł"~ 
;jivce się aż z dwóch pOkojów i lkucłlu1j, r.e.~tt~ie 
pł.ą.ci:ł.a komo.me~ czeg 1lie QJ.YłłH t.adęn '/l lpk,JiP­
fÓW, ł'l\<ł.zi biednyclt, ni9 iiaw~~e (lti~z.ąey~ ~ę.hło­
płarwieństw~ pra"'f• którą opraz cz~leJ ' "a 
coraz dłużsJe e.krMJ w-ytP-yw;ał hn a :r~ ką'~'· 

~f· ~i~ ja-Jdem_ _ -ą _ oqdąw~la s!~ panj .C;.f>J9.li. ~i„ 
M@.§ g l'~f'YZY\'SU. ' Mą~e naw~ p1~jwinfe: llliąła 
Wiqcej łklieniti1w, choć llie ę\>lłizałą ~eiay:. W ~~a.­
sach ei«c3kieh lud:,;ie mąją wi~j iwtałl 9 ~ęj 
:fłf~Y•złośiei, kt&r• wydąję im s~ę eórai ~!ęj pęw• 
na, tak &amo. jaik eof.,l~ w!ęce~ 1'ud11i usHuj~ i.ąsić 
fol'lhtnę, o.ddąjąc ię ~°'~ haza,ffow-rm· W Qias•cl\ 
eięak~ więcąj biedailtów złliilą kłu1y to1ąliz.ął~ra~ 
więcej biedak&w slkłada się aa zbiorowy los lote-

· :ryjny. łudzite !' \ę n1td.zieją, ~ ślepy h'•f otr. 
kres ioh n"4JY· · 

W·róteJlie ?J ka,rt i ·z .ręlki uie }?yło ~ szitl\ j~y" 
n-ym zaj~iem f)3-łli Syhili, a wilaści· ie Jó~fY, Go­
jek. zaj.m'(JWała i~ ona r~itł lecie"li ludił 
zioła.mi. 

Kur.ąoej' ta ,.:a.peivllle Jmsmowała wit!cej pa(!jen· 
~ÓW. nii ip<>mQC f~~~h leik•P~'ft -a}~ g~ęśitoliitflfS . 
nie hrlA ~<>?;e miątęj "ki;1ite-e: ?J11ą, jallle Oillał'łłl na •łJ ... 
gęj wierie. w wyzdrowienie. · 

r :: z a _ 1 a .. _ : : a; . 1 

.llł/t! D.llLIN!il(f e1ała, P ył łP. 11WykłY fortel i~ i:.qz ją 1• , 
tj i .. , .~ i !§ • . gtuj._. • 

A 
·1k 46 Pmsł'l„łlł mu •h: pnę~ filu\fł i widiąc fQZC•a~ g e n a l'QWłtłlie. Pl łuj~c nię na it?P twar<r:'3'. d~~ła qq 

· - włłi ku, • ()ą •ię pe pf()&tą omylił, To jll ~~ 
ktdło. 

. · Pooiąg ruszył w knńcu 2: miej1tea, Alma Mo-
, _ . . . . . . ?ett12 dPinąła witlkiej nlgi i wdął1 •ifł w rozmowę 

• pasaterfUłli. W pogiągu bnrdio atwP ftawią~uj~ 
Sens·l_luu.I nnw•..a .. C s•.• _a-.. GW. Sii. I sic; rollmowę. Oką1iałą ąj„, ~ ci dwąj męu,:ay~iµ. 

.,.. tw• ~• ..., kto~y i.najdQwali się w pJ!'zedziałe, Eą Niemciuni 
Ale ciy teraz Jłli~ła inn~ wyj~i~ 4' l'łrłuaeji? .,„ z Rygi. Pnybyli do Rosji Sowieckiej dQ kJew-

. Czeldista u1m1eJm1e odpąd, te me Wlt' dok~ad„ nyeb, a terąz wraQAj'ł w ątrony ?Odillinne. 
nh;, kiedy odchodr1;i p.t)ciąg . do Połocka. W kasje lti1' - BaPd20 nuifo eit'88y, ~e Jllł\łlł przyjem11ośQ 
letow~j dokładnie ją o trm poinfonnują... spotkać sję a rodąiktuJU. - <Wwiad~fflo Ańna M<>-

Anna Mrette nahyła hilet do Połoclca i wyszła rette w płynnej nie~czyźnie. 
#$ J~~ron. Gdy iami_erida, jut wdąś\J do pociągu, Obaj Nieµicy erdecanie się ueięs2:yli, te wrl\J 
"2021lęgł ~ię aagle za nią męsk.i głos~ z nimi jediie ni001iecka kQlbietą, znafi\Cł\ rosyjski 

_ Barbaro AJeksandrowną, co pani tu rQbif jęey~. Przede ws"Zysikim ąie ~d~ 1~:udeli mówid 
Anna. Morette lekko za.drżała i gwałtownie od- z urzędnikami po rosyjskui a J?Owtóre kobieta tą 

Nl'óciła głpwę. Pfz~d nJą ~t~ł w~*ciY'Zlł <YkołQ była PQeiąf:ająt'a i podł'ói w jlftJ towarzystwie mi„ 
tii;erdziestki i przyjaźnie się uśmiechał. nie szybcięj. 

_ Kim pan jest? _ zapytała Aq$ Moł'ette Na 11ast<(J>nej stacji t~y kobiety, które zajmo-
kaleczRe 1· "'ZY1r ~YJ. ~ki. wały miejsca w ~rzooziale, wysiadły. Anna Mo-

, "' °"' rette porosfała wyłącz:ą.łe i Nie'Ulcami. 
~ha.1'Q Alaksand.FoWDĄ, pani ~ :qie po· Po~tanowiła wyikorzys-tae tę ~ytuacfo. Sądziła, 

tnase? . . . . . że. c~ ~waj _łatew~y Ni~mcy .nie są zbyt '\\~elkim~ 
- Nie. IDC, Jefłłall ltos1ankĄ. .JUt". test~ )}ar~Mą I m1ł6$µikam1 ltosJl 8ow1eck1e1. Nie była JedĄak 

Aleks~ndrOWlJ.ł\··· -.- ~d_pąrła ws1ada1ąc do pomągu. o tym przekonana. Zaczęła więc tak kierować roz· 
Mężczyzna pn.:ez chwilę stał na mjet' iCtJ oĘ>zo,. mowę, ą.by zac~ąć na ten te.mat i przekoo.a.ć si~ 

łom.iony. Był przekqn.any, że to jego. ~ Qma BtJ.r· C• ty_m, 
bara Ąlek6andrmvn~, której nie widzia przeszło Okązaffl się, ~~ nie omyliła się w swdich przy:­
rok. Ą tu t}agle t~e ~tzarows.md 5ąd~ąe z wy- pus~c111e:p.iaeh. O:J>aj Niemcy, zachowując wpraw· 
mowy tej kQbjęły, Qkawje si~, te oną. w ogóle jest ' azie <>sł!'f>~<>ŚĆ, iaczęli wyrAżnć się ąieżyęiliwfo 
eudz0.r6.ie@k'ł- . • .g .lwlszęwikach. W kQńCU 9swi1t~zyli nawet otwM„ 

Ąmta Mwetta węs~fA cło :pr~ztałą, w kt~rym ęi~ ~ę ~ ~affl. hyłQ lepiej. 
.lied~ULło dw6oh. męiQzyiia. i triy kobiety. Zbl~~Ył!\ Anną. Morette, •tóra przę(fot"wiła §i~ im j~Q 
się dG QkJia i ,myj~ała siq «mtu jC8'9!JlekioWJ, ~rdimanka, row~l'łej ~')'1P8.ła błotem boJuewl„ 
który tak ill pner&ził aw.Mm ~i•~ Ww. MówUt. Rftl'Wf,r·;-... ... '- e.łe .._ 

~ bił od, ąiej iar i nienawiść. Obal ~iM.lltrl 
prll)'dia1kiwalii jęj ~~ni&m glf1Wy, T~. W$łysł-' 
ko eo · "1ÓWiłD~ było słiU~me, W ~ji S&WJ ~ 
l:iej jest Jląrd~ tla. głooujo .aię ł"\ QhQCI•!!_ h4Włrn . 

CZ ując .-wym 11dr owvm msty~łel!l, ~e Pl d9 
czynien.ią • prą.wdzil\:'vm.i cudiQziemc(Ulli, A !Jie 
21 ~mł'skowanym.i czekistami, rze~ła ną.gle tąlfł:' 
minfozo; 

_.. M<>i Pft.Jł<Nie, doskoą„le ąf~ flf t>łYłti. i! tit 
·~tkalięmy .,. 

Obaj Niemcy obnucili ;~ ~j1zenł~J .-ełft~ 
nd 1du,mjeTI.ia~ 

....:... Mnsicie 11\itle :ratawaó, .. - dPdała Ana,ą Mo­
retłe głosem pełnym rozpaczy, a w oczach jej ~ 
zały ai" by . 

...- Co się stało? -..,.. zapytali prawie że jedno-
ei:eśnie obaj łatwowierni Niemcy i Qbrzueiłi j~ 
spojn~niami. w których mieEZało się W51>ófo:tuci_e 
~e idumieniem. . . . . · 

· - Ach, jest to bą.rdw. długa lnsłot<ia„. I boxę s1ę. 
-- Mme pa-ąi pi~e6 d<l ąąs całkowite g~u~an!e. 

jesteśmy przecież jej rodakami... - USI>f>~oił Ją Je­
den ~ Niem~~w. 

.Ailln.a UMełłe zamk11ęła st?Xannie drzwi pl'll&o 
działu i «>powied·~iała im driąeym, głf>e(!llll następu-
jł\Cą bi&tOl'Y.jkę; . • . • . , . 

- Miesil'{l stale w Berbme. S1tt~tra łeJ zas iąJe" 
s-zka w Pskqwie. Bardl!O &ię kochają z siostrą. 
Wakutek WQjny i rewoluc.ii były pr2!e:11 dłuższy 
czas oderwane od siebie. Obie bą.rdzQ ąilaie t~kn1· 
ły1 ale UJioQ 'Ilię Jllogły 'OOZYJl~Ć w tym kiero~u, a.by 
~ię zohąci'JyĆ. W koń~ mt~k~nh Bedma. zde. 
cydowała ~ię na prz·ua.~ d<l f sk~w.łl, ab~ ~1,ę m­
ba.c~yć i sipstrĄ. Alą nie. eqcił}no 1.e1 wµuse1c d? 
P.o&ji S-:>wie~lej, Pn:ekradła si~ w 1~e p~ez g;an1-
~~· O:m,a,l nie wpadła w rr; - f! h:a~y ł\'°""'c:i:neJ. ale 
młłośó cle siostry wszystLi ' prz~iwyctq•')Tt~. 

(Dalay ci.U i~J 
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Ludzie pożerają trupy 
Okropne sceny głodu w Chinach 

S'LANGHAJ. Jeden z opera­
łorów kinematografrez.nyeh, 
który pow·rócił z 3-tygodnio­
wej Podróży po Szeczuanie, na 
wiecf2lon)"m plagą głodu, opo­
wiada o.okropnych scenach, ja 
kie się rozgrywają„ w szczegół 
ności w okręgu Czung-Czau. 

Ofiary glodu są wydobywa­
ne w nocy pmez zezwie:rzęcia 
łych z głodu ludzi, któl"zy po­
że~ją trupy. 

W jednym wypa<łku stwier­
dzono, iż skradzione z cmen­
tarza zwłok,i zostały zaniesio­
ne do mieszkania bogatego 
knpca, który, 'l'oz.porząd1zając 
wielkimi sumami pieniężnymi, 
nie może kupić nawet kil!ku 
tia:mn ryżu. 

·W miasła.di, nawiedzonych 
t)rzez ' głód, bemstannie znika­
-ją_w niewiadomy sposób chłop 
cy i dziiewczęta. 

Z,bl6rka łomu telaznego 
we Włoszech 

RZ'YM. Postanowiono roz­
szerzyć pl'zepr.owad.zooą ostat­
nio w oałycli Włoszech zbiór­
kę łomu żela1Jilego. Już rosta 
ły zdjęte kraty żelazne, ota­
ezająee niektóre ogrody Rzy 
mu, -w· tej Hozbie ogród słyn­
.a.ej willi Borghese. Zdjęto ró 
wnież eztacnety żelazne ota­
czające gmach Ministerstwa 
finMbSÓW • 

. W oficjailnym biuletynie 
partii r8SZ1:sfowskiej uka1zały 
się specjalne instrukcje w 
sprawie udziału organizacyj 
partyjnych w zbiórce żelaza. 

Ludność żywi się korą i mie I lajl\ na SW'Obo<łny ruch ludno 
szaniną różnych niejadalnych ści, która w wielu wypadkach, 
rzeczy, co powoduje liczne doprowadzona do rozp_aczy, 
choroby i śmierć. na.pada na mniejs·ze osiedla, ra 

Sytuacja jest tym gorsza, iż bując wszystko, co przedsta­
miejscowe władze nie p~,v:a- w:ia jakąkólwiek wartość. 

Bezsenność -trapi · Ojca św. 
RZYM. Agencja Stefani donosi :& Ca śei wiernydl. Powoduje to ze -~h: 

stel Gandolfo, że panajqce w ostat da nil sędziwy wiek Papieł.a zmę­
nich dniach upały odbiły ·się nieko czenie, któ.rego aastępstwa me JUO 
rzystnie na zdrowiu Papieża. gil_ nie dać się odczawff. · 

OjCiec św. wydaje się bardzo Lekan, opiekający się Papieżem 
zmęczony również bezsenności11, któ zaleca wrstrzeganie 1ię asaęaenia 
ra go trapi nocami. Mimo to jednak i możliwie największy odpoczynek 
nie chce zmienić codziennego tryba Pragnaiłhy on. aby audiencje Z08ta 
życia i w dalszym ciągu udziela a- . ły całkowicie zawieszone, nie mo­
ndiency j prywatnych, a dwa razy gąc jednak tego osiągnąć, pJ'Ol5i kar 
w tygodniu audiencyj zbiorowych. dynałów i prałatów przed JMMłacha. 

Podczas tych audiencrj Ojciec niem, aby referowali krótko i za, 
św. przemawia zazwyczaJ do zebra 

1
:. chowywali ostrożność. 

nych i często rozmawia w obcych Jakkolwiek choroba 11.ie nzwija 
językach, stmownie do 11.arod9wo- _się,_ siły Papieża powoli słabn'łe 

„ 

Prasa na Wrstawie Swiatowei 

Zdjęcie nasze. przedstaWia efektowny i bardzo śmiały w ker 
strukcji Pawilon Prasy i Publicystyki na Wystawie świat..,. 

. wej w Paryżu. 

,;K1Jiera" jug·osłoWiańskiego studenta -----·-
Kongres Central-. 

nego Związku 
Młodej Wsi 

zachwiała sie ·wskutek nieudanej kradzieir 
Na. Uniwersytecie J. Piłsud-1 ądkrJ:'cie fo wywołało ~e~- banovića, taje~nicza osoba na tów serbskich •. któ.ry. ~:rzyj~­

akfogo w Wars·zawie studentem sas1ę. LISt przekazano pohcp, desłała .skradz1onr aparat ~tu- chał do Pols.k.1 .. p«?.~nieJ, ~~­
wydziału farmakologicznego ktora, po sfofografowanm, dentow1 Wałowsk1emu, ktory dząc -beznadz1e1nosc sytuac11, 
był młody Jugosłowianin, Dy zwi:ó~iła go adresatowi. Jed~o opakowanie J?rzesyłki J>:rzeka- pojech~ł do Juf-0sławii, z~rał 
mitr Balahanović. Korzysfał czesme roztoczono ohserwacJę zał władzom sledczym. Gdy od aparat 1 odesła W ał-0wsik1emu 
on ze stypendiów, w wysoko- nad Balahanovićem, który czu bitkę pocztówki i opakowanie pocztą. . 
ści 150 zł. miesięcznie, ufun- jąc, że ziemia usuwa mu się pokazano Balabanovićowi, Jugosłowianina aresztowa­
dowanego przez farmaceutów spod nóg, wyjech~ł w tajemni przyznał s~ę, d.o _POJ>t:łnionego no, a :po ukończe.niu śledztwa, 
warszawskich. Ohdarz<>ny u- cy przed kolegami, do Jugosła- czynu, wy1asma1ąc, ze aparat zwolmono, odda1ąc, do czasq 
rodą c.udzoziemiec mn!ej się wii. , . I;>~ kra.dz.ie.ży pr~esłał do Ser- sprawy, J?Od dozór policji 
interesował wykładami, nato- Wkroke po powrocie Bala- I ht1 przez Jednego ze studen· '23-go komis. 
miast więcej był 2Jllany, jako · 
stały ··bywalec najwytwor­
niejszych lokali stołecznych, 
o:raz adorator pięknych war-
5zawianek. Mies2lkał w Domin 
-~kademickim. 

Pewnego dni.a studentowi, 
Andrzejowi Wałowskiemu 
skradziono z zamkniętej sza­
ły aparat f Cl'tograficzny war· 
~o·~ci 720. zł., którym Balabano-. vić: oglądając go, b~rdzo się 
zach'wycał. 

Przeprowadzone przez poli­
e}ę dochodzenie ·nie wyikryło 
spraw-cy kradzieży. 

5 włamywaczów zbiegło z wi~zienia 
po przepiłowaniu krat okiennych 

Po przepiłowaniu krat w ok bruk, 1. 19, Józef śmiałek, l. 27, lo.sknpowani pr-zez władze 
nie pilnik.ami, dostarczo.nymi Pil)tr Majchrowski, 1. 25, Leon śledcze. 
w niewadany dotychczas spo- Mruczyński, 1. 30. Policja zarzą.dziła za nimi 
sób, zbiegło z aresztu miejskie Wszyscy zbiegli więźniowie pościg, który mimo iż okolice 
go w Międzyrzecu 5-ciu prze- oskarżeni si\ o d-0konanie -sze- Międzyrzeca ·obfitują · w lasy, 
trzymywanych tam prewencyj regu kradzieży z włamaniem, zapowiada się .pomyślnie, dzię­
nie przestępców. Są to: Stani- popełnionych niedawno. U- ki udziafowi psów policyj­
sław Łaźnik, lat 19, Cezary 0- przednio byli już oni niejedno nych. 

krofoie fotografowani i dakty~ 

Dnia 19 i 20 h. m. odlhędŻ'ie 
się w W ars~wie Ko.ngre.s Cen 
tralnego Z.wiąiku Młodej Wsi 
~~d protekforatem Marszo.łka 
Edwarda śmigł~go - Rydza. 
N a Kon.gresie 2l0Stalllie poświę­
con y sztandar onganizacyjmy i 
będzie ogł01Szona deklaracja 
ide·owo - pro.gram01Wa. Ojcem 
chrzestnym sZJtanda·ru j~ 
Mail'ISzałek Edwand śmigły:­
Ry1fz. 

Na to wielkie święto mło­
dzieży chłopskiej, dotąd w 
dziejach P<>~ki jedynę, przy· 
bywa do siiolky ponad 30.000 
młocl:zieży wiejiskiej zrzeszo­
nej w Kołach Cellltr~foego 
Zwią:ziku M~odej W~i. (C. ,Z. 
M. W. liczy 7.000 Kół i '160.000 
człon1ków). 

HIJIHOR 
ZNA JĄ. _1 

Po kiLkunastq dniach, nade­
szła z Jugosławii do Bałabano­
vica, w czasie jego nieobecno­
ści~ pocztówka. Jeden ze stu• 
dentów przeczytał kartkę, w 
której hrat Balahanovića, dy­
plomata, gratulował niedoszłe­
mu farmaceucie otrzymania 
cennego aparatu fofograficz­
nego, jako prezentu od ,,kole­

, Mł!ż: · - Kupiłem dwa hilęty 

Zabił bestialsko kotiłete :~~i~~~::.br:~rAr: 
. ldJI nie chciała rzucił ukochanego m°-ja kOchana; przed:s:fawię~ie 

odbęcfaie . się jutro wieczoęeim.. 
Mies~aniee Żyrardowa Janj .mies7Jkał Tadeusz Bielarski.J Zakrzews-ki · ugodzony __ w l>RAWDZIWEPERŁY. 

zów .- Polaków". 

Zakrz~ski miesz.kał wespół któr~mu przyjaciółka Zakrze- pachwinę ;>adł brQcząc krwią. ..,;_Jak można od.różnie sztuez 
ze Stanrsławą Klemer. Stano· wskiego wpadła w oko. Bielar Na pomoc mu przybiegła ko- ne perły oo prawdziwych~ 
wili dobrane, acz nielegalne ski postanowił zająć miejsce ohanlka. Ale Bielarski nie po- - To hardm proste. Ząńosi 
małżeństwo. W sąsiedztwie Zakrzewskiego przy boku nie darował jej zawodu jaki g-0 się perły do lombardu, jeśli są -------------------mai•--- -wiasty i na tym tle między obu spotkał z jej strony i począł ją fałszy..we, t.o lombard ich nie 

Sk • 39 k • I ' panami wynikła walka. tak samo ciąć nożem gdzie ·po- przyjmąje. - azan1e omun1s ow Trwała ona dość dł~o. Wal padfo. Zadał jej cZiłery , cięż- WAżNA PRZYCZYNA. 
ka byłaby na pewno skończyła kie rany-w piersi i plecy. . , Lekarz spotyka chi~ na 

Po 5·dniowym procesie 48 
komunistów Sąd Okręgowy 
w Zamościu ogłosił wyrok, 

· mocą którego skazano za dzia 
ł.alność ko:ąmnistyczną 4 06-

. karżonych na 5 lat więzienia 

nia i utratę praw na 8 lat, 20 
oskarżonych na 2 lata i utratę 
praw na lat 5, z tych 6-ciu ska 
zanym wykonanie kary iaw1e 
szonv na łat 5 • 

się przegraną Bielarskieg·o, · Kobieta, padła _ooOk kocqan- ulicy: -
bowiem niewiasta ani myślała ka. Zbrodniarz rzucił się do u- . - C.o łam słychać .w domu ?1 
zdradzać przyjaciela, którego ci.ec:nki, ~cist;ił _jednak · ujęty - Ojciec musi leżeć w łói-
zresztą kochała. Ale Zak:rze·w- Kleiner w :kllka chwil potem ku. · ' · : 
ski nie ·m6gł patrzeć na umizgi odwiezióna do szpitala zmarła. _,...Mam nadzieję, że nic nie· 
Bielarskiego i wczoraj wywią- ~iecznego. · 

oskarżo :!U:~= obu a.mJllltami Frontem do Morza! ~~e, matka centje ma 
oraz utratę praw na lat 10, 15 Pozost_a!ych: 9-ciu 
'!DSkaricmych aa 3.. lata więzie- nY.ch uniewinniono. 



T~ia p<>Stanow·iła, Z8; wszelką cenę wydosta6 9ię z, kluzto.: . 
ru. ue1ec l przyłączyc s1ę do eta.p14 którym wyśyłają Tadeu­
się. •na Sybir. Zmiepiła więc swą tąktykę w stosu.nitu do mni­
szek i przełożonej, starając się zdobyć .ich zauJa~ie: Pmrneg'ó 
dnia •. ~y pootanowiła wreszcie uciec. _ przybyła mniszka i 
o~a.J!lPiła: , 

- Taniu, twój ojciec przyjechał! 
Tania w p.iermzej chwili zadrża.1a. Twarz 

~j wykrzywiła się boleśnie. · 
- Nie cieszysz się, jak widzę, Taniµ·! ~ -'z w:y·­

·rzutem powiedziała mniszka. - Pr2l00ież twój pa­
pa przybył tu. aż z Wa~zawy •• - Twój papa jeet 
~anym pułtk.ownilkiem, a ty się tak krz~z.-

P~piero teraz pr.zypomniała sobie Tatłia, ie 
pow!nna uśmiechnąć się na wieść o ,przybyciu. oj· 
oa .. Trzeba swą rolę odegr~ do końca, ~aż 
wiadomość ta przygnębiła ją bardzo. 

W przeciwnym razie straci zupełnie zaufam..ie, 
itóre z takim trudem zdO'była. 
· - Papą.„ Ach, proszę sios·try„. Już taik dawno 
go nie w~i-d.ziałam ... Po prostu pmestraszyłam się 
w p_ierwszej chwili ... 

Tania nie wiedzjała sama, oo powinna·je&tere 
teraz powiedzieć. Ale mnirua przerwała jej: · 

· - Oczekuje cię w salonie · dla gości •.• -
oznajmiła i wy-szla. · 

· Przeo·rysza przywitała z honorami pułkO'Wlli· 
1ca i oznajmiła mu, że jego córka zmieniła się bar­
dzo, ie żałuje tego, co dotychczas uczyniła, że po 
t>rosfu jej teraz nie pozma. · . · 
, Iwano.w był hafl<lro ucieszony tą wiadomością. 
Był wciąż niespokojny o nią i zwątpił już, czy się 
tiedyikol'Wiek zmieni. Ale teraz był zaskoczony 
„~ ·radosną wiadomością: .. 
- -- Przecie2: przełożona obserW'tlje ją -codzien· 
nie. ~aixtego dnia, o każdej porze. Zapewne prze­
fórona zauważyła. kiedy _ ną.stąpiła ta zmiana 
·w~diiej .i cz~1u :ntte,~~J.\lf.~}'pisa~. 

. - P!'ZYp1s~Ję to wszysąo ~~fe~ wpływo­
wt na nią; mo1m·-stow<>m, mo)emu t1ł{głemu od· 
działywaniu... Oto, oo przełamało pańską córkę, 
zmieniło jej up6r. Panie pułlkown:iJrn, już trzy­
dzieści kilka lat opiekuję się tymi dziewczętami, 
nah~ała·m więc wprawy •.. 

. Iwanow oczekiwał z nieciel'pliwością powrotu 
1We_j córki, rozsiadł się wygodnie w fotelu i za· 
myślił się. 

Drzwi oilw'oNyły się i do salonu weszla Tania. 
·· „~ó~ka putk~~ika · Iwanowa była teraz prze­
tazlrwie blada, JeJ dolna warga 2Jeiklka drżała. 
\f115jała uczynić n.adlUid7Jki wyisiłek, by pr.remó­
wić do swego oj-ca, którego nienawidziła, przez 
którego straciła to, co było cLla niej w życiu naj· 
droższe. 

Ach,· Boże, czemu to uNJdziła stię, jalko Córka 

Czytajcie 
Tl"GODNIK. 

r • 

SWIAT PRZYGOD 
Cena 10 groszy .. 

bta! - Ten oł<> okrzyk iza'Wieł ńa jej ustach, 
om,al n.ie wyrwał ai' z jej warg. gdy: pmestąpiła 
prog safonu. 

A {. eclinak zm1U1zona była g-rać teraz kOmedię. 
~usia a uc.ał~ać ojca pozwolić m~ by il\ ohjął 
1 ucałowat,··mus1ała kłamać. 

- Jak . się czujesz, kocha.nie?1 - r.apJ.łał na 
-W&łępie. 

- Bardzo dobrze. -.ryłmienicłe.„ , 
- Słyszałem. ł.e żałujcg wszystki~, eoś 'do-

tychcza.!' uczyniła: 
Cichym, przytłumionym, drącym głósem od· 

r~kła Tania: 
- Tak, bard.im nawet żahlję.„ Bardzo żałuję.„ 
- Czy .modli6z się często? ' 
- Codziennie i to kilka ra~.„ . 
- PrMisz Boga, by ci wybaCtył? · · 
- Tak je6t, ojcze. 
-- Powiedz mi prawdę, c6reczko moja, czy ty 

J!!-Di~ koc~a~z. ,rrz~cież ruiJrogo i to ni.kogo p*z 
c1eb1e na sw1ec1e nie maan .•• 

- Bardzo cię kocham, ojcze. 
- Czy podoba ci się życie t11, w klasztorze? 

Czy ch.ceS'Z jeszcze tu dlugo pozostać? 
- Chciałabym tu pozos.t.ać, póki się zUJpełnje 

nie ?spdkoję, póki nie wrócę dio zupełnej równo· 
wagi.„ 

Ujął jej głO'Wę i długo spoglądał w .Jej o~y. · 
- Czemu tak spoglądasz na mnie? - za.pY'ta· 

ła Tania i poczuła, że ten wzrok jego przęnika 
do głębi jej duszy. · 

- Słuchaj. powiedz mi całą prawdę.„ Nie chcę, 
hyś cokolwiek przede mną ukrywała... Czy zu· 
peł•nie .fu .ż zapomniałaś o tamtym? 

- Nienawidzę go, ojcze... Z wstrętem o nim 
my&lę ... 

- Czy mó.wis~ tęrai prawdę? ... - nied•owie· 
. r.zająco s.pogl~a jej w o,czy„ tak, ie óąruchowo 
je zamknęła, opusZJczają<: powieki. 

- Dlaczego nie wierzysz mi, ojcze?.„ 
- Bo to są sprawy, Hóre długo tkwią w duszy 

człowieka ... Paqiiętam, gdy byłem młody, kocha· 
łem również pewną dziewczynę, koohałem ją do 
tego sropnia, że gdy wy jechała do Ameryiki, pa· 
m.iętalem o niej miesiącami, latami .•. 

- Ale on mi uczynił wiele złego i dlatego 
o nim za.pomniałam. ·· J 

_,_ A zatem mówisz prawdę? - za.po.mniał Iwa­
now, 7Je rozmawia teraz z własną córiką i nabrał 
tonu sęd,ziego ślediczego. 

..:. Tak, prawdę mówię. 
- Czy wiesz, że on _jrtż nie żyje? - uczynił 

lw-?liow ostaitnią próbę, by przekonać się, jakie to 
wrażenie na niej wywrze. . 

Gdyby Tania ·go nie widziała na wła&ne _oczy, 
zapewne wiadomość o śmierei Tadeusza S1pow<1do-
wałaby przygnębienie. · 

Ale teraz rozu.rniała, że to ojciec il\ w taki ~­
sób pragnie wypróbować, i dla.tego twarz jej była 
z.u.pełnie obojętna. Zapytała tytktn 

- Czy popełnił samobójstwo? 
- Nie, oni samobójstwa nie po.pełnlą.ją ..• Po· 

wiesili go... . · 
- Powiesili? Ach tak„. - powt6rzyl& · odru· 

chowo jego słowa. . . 

···" 

1W tej cbWili w iej umyśle błYB114ł nowy ftllliot 

mysł. Zwr6ciła gię do ojca: · r.w 
- Papo, mam do ciebie pros'bę.-
- Prośbę? O, bardzo mmie cieszy, te jd 

zwracasz się do mnie z prośbą ... 
- Chciałabym z t~bą trochę pospacerować pe 

mieście .•• Powiadaj!\ że to jest łą.dne miasto. a ja 
go . jegzcze nigdy nie widziałam ..• 

- Z.a.brałbym cię · na · taki spacer, ale łe 
przecież «?<1~ mnie nie zależy.„ Tu musimy &ię P.. 
czyć z opmtl\ przeoryszy... '· 

Właśnie weszła do salonu przeorys~ oświad­
czaj~. że nadszedł czas modlitwy. Iwanow opoo 
wiedział jej prośbę Tani. 

- Oho! Co to za nowy pom~! - zawołała 
przełożona klasztoru. - Cóż to za grzesz:pa myW 
Jechać do mia.stal... ' 

Ale Iwanow był w doskonałym h'1l!Illorze i od• 
rzekł: · 

- Nie widzę nic zdrożn·eg'C! w jej woli .•.. · Daw­
no mnie nie widziała, ucieszyła się ~ięc hard~ 
i chce ze m111ą jechać na miasto„. Będę bard·zo rad, 
jeśli siostra jej zezwoli udać się wraz r.e mnl\-

Był tak rad z powoou zmian, .krtóre zasżły 
w Tani, że chciał ją czym kolw:ie1k wynagrodzić: 
Czułaby się źle, gdyby odmówił już od razu jej 
pierwszej pro.śhie, to też tbparł się, żeby z nim r­
jechała. 

Prze<>rysza zgodziła się w koń<:tt. . 
- Jeśli taka jest wola waszej wysokości - po 

wiedziała - to sciliylam przed nią czoło-
- Bar·dzo dziękuję. 
- TyLko uprzedzam, że najpóźniej za godzinę 

powinna być tu z powrotem ... Aczikolwiek to cór­
ka pa.na pułkownika, to jednak znajduje siłl teraz 
pod moją wy,lączną opieką ..• 

- Zgoda. Za godzinę wracamy • 
Iwapow . l":JZJkazał sprowadzić z miasta kareł\ 

i wraz z córką udał się do miasta. 
Tu mógł swobodnie jeździć ka.retłl. be1 

obawy •. że. rewolucjo.niści go napadną. tu nikt go 
prtec1ez n1e zna. .. 

Kar·eta przyjechała d'O miasta • 
Tania nagle skrzywiła się. 
- Co się stało, Tanieczka? - zapyłal eznle 

Iwanow. 
- Tania skuliła się w kącie i cicho ~tchnęła. 
- Co się stało? Co się staf.o? - pyitał raz) po 

raz Iwanow, widząc, że mu nie odpowiada: 
- O.rc:re, s<f:r11sznie mnie brzuch zabolał mtt-

szę na chwilę zejść... ' 
I-.vanow rozikazał zatrzymać karetę. 

(Dalszy ciąg ' jutro). 

Czytajcie najpopularnle.Jszy 
Tl"GODN-1« 

~.ŻYCIE KOBIECE'' 
Cena 20 groszy 

-BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 
' . \ 

,.Nowv 
ślad'' I Sensacrinr film powieściowr z ircia podziemnego łwiita A1nerJki 

NRZAJU 

„ :;. . . .. 
,1 

1,11.mlO: „C'LYtBY PIEKNA BETTY?!" 
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Wielka uroczystość 
ku czci św. Antoniego 

w kościele O.O. Bernardynów w Piotrkowie 
Uwieńczeniem Nowenny ku 

czci św. Antoniego, tego wiel­
kiego Pocieszyciela strapionych 
będzie uroczystość jutrzejsza. 

Znana jest bowiem wszystkim 
wiernym świata katolickiego 
wielka cześć i nabożeństwo ku 
św. Antoniemu rozpowszechnio­
ne dzisiaj "po wszystkich zakąt­
kach ziemi. Wspaniałe świąty­
nie, bazyliki, kaplice, ołtarze 
ku czci Świętego wzniesione u­
roczyste święta i obchody, na 
które zewsząd tysiące ludu 
przybywa, oto wymowne do· 
wody, jak głąboko wsiąkła w 
serca wiernych ta cześć I po· 
boiność ku temu Świętemu. 

Przyczyny tej tak sz<.:zerej 
pobożności i nabożeństwa do 
św . Antoniego szukać należy w 
rozlicznych łaskach, jakie ludzie 
odbierają od Boga za wstawie­
nnictwem św. Cudotwórcy. Już 
za życia obdarzony od Boga 
łaską czynienia cudew, jest on 
potężnym orędownikiem naszym 
i w niebie. 

Wielu i bardzo wielu w ro1-
paczliwych nieszczęściach, cho­
robach dolegliwych w odnale· 
zieniu rzeczy zgubionych lub 
skradzionych, doznało potężne­
sro jego pośrednictwa przed 
Bogiem. 

żeństwach i ceremoniach, któ ­
re odbędą się w następującym 
porządku: 

O godz. 6-ej prymaria przed 
ołtarzem św. Cudotwórcy. 

O godz. S·ej cicha msza św. 
U godz. 9-ej uroczysta woty· 

wa, po której nastąpi poświę· 
cenie lilii i oddanie dzieci w o­
piekę św. Antoniemu. 

O godz. 10· ej msza święta. 
O godz. 11.15 uroczysta su­

ma z procesją i kazaniem cele ­
browana prze Przew. Ks. Pro­
boszcza parafii Serca Jezuso­
wego ks. Franciszka Psonkę. 

Nieszpory o godz. 5 po poł 
z procesją, po których podawa­
ne będą relikwie św. Antoniego 
do ucałowania. 

Dzisiaj zaś (w śobotę) o go­
dzinie 6-ej wieczorem odpra­
wiane zostaną uroczyste wstę­
pne nieszpory z kazaniem i pro­
cesją, po c1ym zaproszeni księ­
ża słuchać będą spowiedzj św. 
by ułatwić wiernym przystąpie-
nie jutro do Komunii Świętej. 

Jeśli szukasz cudów, idź do 
· (Antoniego 

Wszelkich łask dowody odbie· 
[rzesz od niego 

W każdej On potrzebie pomo­
[że pocieszy 

I w każdym. nieszczęściu na ra­
(tunek spieszy. 

Naboże·ństwo 
żałobne 

W dniu dzisiejszym t. j. w 
sobotę dn. 12 czerwca, o godz. 
9.30 przed południem w ko­
ściele parafji św. Jacka odpra­
wione zosta!lie nabożeństwo 
żałobne na intencję zmarłego 
niedawno najstarszego uczest­
nika walk o niepodległość Pol ­
ski ś. p. por. Adama Wojcie­
chowskiego, który dożył zna­
komitego w i e k u 102 lata 
oddając się z zapałem do os­
tatnich czasów pracy patrioty­
cznej jak na dobreg-o syna oj­
czyzny przystało. 
Nabożeństwo. to odprawi ks. 

proboszcz kanonik Krzyszkow­
ski z inicjatywy córki i zięcia 
zmarłego bojownika o niepo­
dległość p. mecenasostwa Ja­
strzębskich, u których do os­
tatńich. chwil swojego życia 
zmarły zamieszkiwał. 

W nabożeństwie wezmą udział 
prócz krewnyeh i znajomych 
delegacje organizacji społecz­
nżch i przedstawiciele miejsco­
wych władz. 

Dancing w Sielance 
Z inicjatywy p. majr. Kalisz­

czaka, Komendanta pow. P. P. 
i wiceprezesa Koła Zw. Ofice· 
rów rezerwy w Piotrkowie, od­
będzie się w rest. „Sielance" w 
Przygło1.yie dancing towarzyski. 
Do tańca grać będzie zna­
korn ity zespół muzyczny. Po­
czątek tańców o godz. 15-ej. 
Komun ikacja z Piotrkowem za­
pewniona autobusallli i kolejką. 
Wejście na dancing bezpłatne. 
Osobne zaproszenia nie będą 
rozsyłane. 

„Dziewczę z obłoków" 
w Piotrkowie 

flva fa/i radiowej 

Anglia wskazuje na Polskę jako 
na kraj najsilniejszego wzrostu 

abonentów 

W pierwszym czerwcowym 
numerze najpopularniejszego ty. 
godnika radiowego w Anglii 
„ World-Radio", który szczyci 
się rekordowym nakładem 2 i 
pół miliona egzemplarzy tygo­
dniowo, ukazał się interesujący 
artykuł, poświęcony cyfrom a. 
bonentów radia w poszczegól. 
nych krajach europejskich. Ar­
tykuł opiera - się na statystyce 
Międzynarodowej Unii Radio­
fonicznej i podaje szczegóły O· 

dn-0szące się do 34 krajów. 
VII porównaniu z rokiem po. 

prz,ednim, wszędzie z wyjątkiem 
Z okazji Tygodnia Polskiego Bułgarii jest widoczny przyrost 

Czerwonego Krzyża w Piotrko- liczby abonentów na dzień 1 sty­
wie,Teatr.Narodowy z Poznania cznia l 937 r. Przyrost ten jest 
pozostający pod wytrawną. dy- niejednakowy. Aby przeprowa· 
rekcją dyr. Zbigniewa Szczer- dzic łatwiejszą analizę autor 
bowskiego wystawia w niedzie- dzieli państwa europejskie na 
lq dn. 13 czerwca b.r .. o gqdz. trzy grupy, przy czym do pier· 
20.15 w sali im. Kilińskiego wszej zalrcza kraje mające po. 
wspaniałą i wesołą komedię· w wyiej miliona abonentów; do 
trzech aktach p. t. „Dziewcz• drugiej ponad ćwierć miliona, 
z obłok6wJ•„ w roli_ tytułowe): wystąpi do trzeciej poniżej ćwierci mi· 

liona. 
p. Karolina Sroczyńska artyst- Sytuacja w ubiegłym. roku 
ka niezwykle utaleritowana,któ- wygląda w ten sposóh, że . do 
ra w swoich znakomitych wy- pierwszej grupy należeli Niem· 
stępaeh w Piotrkowie zyskała cy, Anglia i Francja. Na 1 sty· 
sobie uzo.anie dla jej wyjątko· cznia bieżącego roku do tej gru· 
wej gry i pierwszorzędnych wa- PY .weszli również Szwedzi i 
runków zewnętrznych. · Holendrzy. 

Reżyserja dyr.· Z. Szczebows- Następne miejsca zajmowały 

I my wiedzeni · tymi pobud­
kami oraz pałając czcią i miło­
ścią ku św. Antoniemu, spiesz­
my jutro przed jego ołtarz cu· 
darni słynący w kościele O. O. 
Bernardynów i bierzmy liczny 
udział w przepięknych nabo-

Co kto woli 

kiego daje gwarancję Że przed- kolejno Czechosłowacja, Belgia, 
stawięnie stać będzie na wyso- Dania, Austria· i Italia, a dopie­
kill?- poziomie arty~ty~znym. Do- ro 11 miejsce przypa-dało Pol, 
chod z przedstaw1en1a prze~na- sce. Polska zamknąła rok 1935 
czony Jest na rzec~ Polsk~ego cyfrą 491.823 ahonentów. O 
Czer~~n~go Krzyz:i. Bil~ty -szczebel wyżej stała Italia mia­
wczesn1e1 d_o nabyc.1a w BJU- ła o 40.000 abonentów więcej, 
rze P. C. K. Słow<łckiego 23-1 P· oraz Austria i Dania. 

Przetarg 
Zarząd Miejski ogłasza prze · 

targ nieograniczony na dosta­
w~ 500 mtr3 kamienia polnego 
brukowca o średnicy od 17 cm 
do 25 cm. 
Kamień powinien być dobry, 

niezmurszały i bez kaszaków. 
Oferty należy składać w ko­

pertach zalakowanych do dnia 
15 ~czerwca r. b. w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskie­
iO, 

Ilość dostawy może być zwi«;­
kszona lub zmniejszona. 
Zarząd Miejski zastrzega so­

bie wybór oferty niezależnie 
od ceny lub też uznania, że 
przetarg Jlie dał wyników. 

Dostawa kamienia musi być 
uskuteczniona w ciągu 3 tygo­
dni od chwili przyjęcia oferty. 

Zarzłld lliej1ki w Piotrkowie 

- Wolę m1ec tyfus, niż być 
milionerem. 

- Dlaczegóż to? 
- Bo milionerzy umierają 

wszyscy, a z chorych na tyfus 
tylko 6 proc. 

Przy stoliku kawiarnianym 
zapanowała ogólna wesołość. 
Argumentacja p. Władysława 
była rzeczywiście rozbrajająca. 

- W takim razie ja chcę 
umrzeć na milion - wykrzy­
knęła z zapałem pani Mila i 
rozpoczęła opowiadać, jak to 
urządzi sobie życie nim dosię­
gnie ją śmierć, która czyha na 
milionerów. 

Przy stoliku gwar był coraz 
większy. Pan Kazimierz rozta­
czał przed zebranym towarzy­
stwem wspaniałe perspektywy, 
jakie otwierają się przed mi­
lionerem. 

- Uciszcie swe zapały -
przerwał nagle Karol. - Nie· 
stety łatwiej jest Władkowi 
zrealiwać swe marzenia i za-

- -1 Znany pensjonat pod nazwą 

POLANKA'' '' . W POBLIZU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 
WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

już został otwarty 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 

WZOROWA, RADIOJ PATEFON. 
NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI 

Dojazd z Piotrkowa· Tryb. olej ką i autobusami 

Informacje w Piotrkowie u W. Pani Webero:Jwj 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. 

-

chorować na tyfus niż nam zo­
stać milionerami. A swoją dro ­
gą - westchnął - szkoda, że Uwaga! 
nie można zarazić się „milionem" 

· W ciągu roku 1936 sytuacja ' 
Uwairal zmieniła się przedews.zystkim 

dzięki Polsce. 
tak jak tyfusem. 

- Wielka szkoda - zgodzi­
ła się pani Mila. - Byłaby to 
jedyna pożądana przez wszyst­
kich epidemia. 

-Którejby nikt nie zwalczał­
dorzucił Karol. - Eh - west­
chnął - nic r; tego. Wszystko 
to są mrzonki. Napewno ani 
my, którzy tak bardzo pragnie­
my zostać milionerami, ani Wła· 
dek, który boi się miliona wię­
cej ed tyfusu - nie zostaniemy 
milionerami. 

- Dlaciego? - przerwała 
pani Maria. - Ja nie tracę na­
dziei, że kiedyś będę jeszcze 
jeżeli nie milionerką, to w ka­
żdym razie osobą bardzo za­
możną. 

- Chyba z twojej pensji u­
ciułasz milion - odciął ironi­
cznie Karol. 

- Co to to nie. Tak naiwna 
nie jestem. Ale mam pewną 
podstawę do przypuszczenia, 
iż będę bogatą. 

- Aha, zapewne zamierzasz 
wyjść za mąż za sułtana. 

- Dajcie spokój z waszymi 
ironicznymi docinkami. Zbyt 
trzeźwo patrzę na życie, by li ­
czyć na sułtanów czy mahara­
dżów. Swoje przypuszc.,.enia i 
i nadzieje co do przyszłoś c i 
opieram na zupełnie realnej 
podstawie. 

- Czy możesz zdradzić 1rnm 
tę tajemnicę? - zapytała zain­
trygowana wielce pani Mila. 

- Ależ oczywiście. Po pro· 
stu kupiłam sribie los do I kla­

„ Wielki skok - pisze autor 
angielski - zrobiła Polska w 

· ciągu roku 1936. Procentowo 
lic1.ba abonentów radiowych w 
Polsce wzrosła o 37,73 proc. 

Ważne dla m,żczyzn i kobiet Tak znaczny sukces w roku 

CIERPl lCJCH HA I Up TU IE 1936 odniosły w' Europ.ie poza 'I '9 Polską tylko trzy panstwa, a 
mianowicie Grecja, _Luxsenburg 
i Estonia: ·Różhica - polega na 
tym, że przyrost w tych trzech 
krajach jest w porównaniu z 
polskim znikomy, gdyż w Gre­
cji 7.000, w Lukxsemburgu 10 
tyś. w Estonii 13 tyś. podczas 
gdy w Polsce około 200 tyś. 

Jedyny w . Piotrkowie specja­
lista ortopedysta, -- usuwający 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuję również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po­
operacyjne jak również wkład­
ki do płaskich stóp it.p. łiotr· 

ków, Toruńska 1. 

Składajcie na FON. 

Dzięki temu wzrostowi abo· 
nentów radia w Polsce tygod­
nik angielski wprowadza Pol­
skę już na ósme miejsce w ta­
beli zradiofonizowanych państw 
europejskich. Miejsce to już znaj­
duje się już na progu pierwsze-
~o miliona. CPC 
Mary Didur-Załuska i Stefan 

Obwieszczenie a licytacji ruchomości ";!!a~o:i:~~~:~Y~.~;n;e;~~z. 
Sygnatura: '14/37 

Komornik Sądu Grodzkiege w Piotr­
kowie Tryb.rewiru Il·ro,Adam Krotliński, 
mający kll'ncelariti w Piotrkowie Tryb. 
ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podata­
wie art. 602 k. p. c. podaje do publi-. 
cznej wiadomości, ie dn.30czerwcal 937 r. 
o godz. 12 m. 20 w Piotrkowie ul. 
Słowackiego Nr. 22 odbędzie 1-sza li­
~ytacja ruchomości, należących do Sta­
nisława Szymańskiego, składających się 
z 3-ch radjoodbiorników firmy „Ko­
amos" w \Y/ arszawie, oszacowanych na 
łączną sumęzł 675 zł. Ruchomości mo· 
ina ogl11dać w dniu licytaeji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik A. Krotliński. 

20.00 przygotowuje Polskie Ra~ 
dio miły, pogodny koncert, któ­
ry obejmie wdzięczne i melo­
dyjne utwory rozrywkowe. Ma­
ry Didur-Załuska odśpiewa fra­
gmenty z operetek Schiitza i 
Griina, Stefan Witas wykona 
nastrojowe piosenki, a Mała Or­
kiestra P. R. pod dyr. Z. Gó­
rzyńskiego odegra najrozmai· 
tsze W*!sołe marsze, oberki, ga­
lopy i sentymentalne walce i 
tanga. (CPC) 

unieważniam wekse.l bez-
termmowy 

na kwotę zł 25 wystawiony na zlece11ie 
Ch. Wołko 1~icza zamieszkałego w Pfotr­
kowie plac Czarneckiego 8. 

Pieni11żek Bronisław 

sy 39-ej Loterii Klasowej i ra- !!-==~==~==~=~=~ 
dzę wam zrobić to samo. Je· przy stoliku kawiarnianym, bę· 
stem pewna, że gdy za partt dziemy gościć w naszym gro­
miesięcy znowu spotkamy się nie nowego milionera. w Piotrkowie ul. Pierackiego 9, m. 70. „„ ... „„„ ... „„„„„ ...... 1„„„„„„„„ ... , 

Uroczysta premiera najlepszego na świecie filmu p.t. Niezapomniany łako „Frankenste_in" Boris KARLOFF 
stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 
świata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. Ostatni akord. ' KlN< 1. J }-_ A T !< 

CZARY NOWOSCI 
w Pio lr k owic• 

A&&Ah j 

ZEMSTA JOHNA ELLMANA 
Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa-

ta żywych jako niepojęte monstrum. I 
Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Puctąlek o lfOdt . 6 p.p .• w nied.ziele i iwiJ;ta o godz. 4 po poł. 

PRENUMERATA miesittczna l)z1e1111ika Piotrkowllkiego wynosi CE.NY UG.ŁO.Sllf.N: !-sza str. I wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z dostawą :tł 3 .00. kw artalnie 7. przesyłką 'lt 8 Ostatnia strona 40 gr, dwbne 20 gr za wyraz. 

~~~~~---~~---::--:-~--:-~---:~--~~---.....::.~--~__;:__~~.:.;_~~ 
7.ą łRi:tfo'f.t9ra i Wydawnictwo: Leopold Kujawsri . Drukarnia Kra1uw a; Prącow111ków Dr11kar11kioh! Piotrków ~ięllkiewicza l", 

~ 
• 
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